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Oświata wiejska.
Referat wygłoszony na walnem zebraniu Pom. Tow. Roi. 

w marcu ub. r. Toruniu.
Sprawa oświaty wiejskiej, wysunęła się w wolnej 

Polsce na I-szy plan zagadnień państwowych. Mówi
0 niej rząd, — mówi Sejm i Senat, mówią uczeni
1 profesorzy, mówi — nawet i miasto, mówi o niej — 
coraz więcej — nawet i prosty kmiotek na zagrodzie.

Nie odbędzie się dziś żaden zjazd, żadne większe 
zebranie, ażeby w programie obrad, nie znalazła się 
sprawa oświaty wiejskiej.

Nic też dziwnego, że i dzisiejszy, doroczny zjazd 
Rolnictwa Pomorskiego, stawia ją także na porządku 
obrad.

Wskazują dla niej różne drogi i sposoby, wyko
nalne i niewykonalne ani przez rząd, ani przez społe
czeństwo. Zwyczajnie jak kto sprawę tą zna i jak ją 
pojmuje.

Przyjmując prośbę Zarządu Głównego Pomorskiego 
Towarzystwa Rolniczego, referować na dzisiejszem zjeź- 
dzie wyżej omawianą sprawę, znalazłem się w niełat- 
wem położeniu, gdyż znaleźć odpowiedni plan oświaty 
wiejskiej, możliwy w tej chwili do wykonania i dla 
Państwa i dla społeczeństwa, po drugie, znaleźć drogi, 
któreby ją zaprowadziły, zaniosły do chaty chłopa — 
włościanina, nie należy do zadań łatwych.

Przystępując do opracowania planu oświaty wiej
skiej, wystrzegać należy się wszelkich nowości, gdyż 
chłop — włościanin odnosi się do nich zawsze z wielką 
nieufnością, raczej wybierać trzeba rzeczy stare, wybie
rać system taki, do którego chłop już przywykł, i ten 
— stopniowo ulepszać.

Dla tego w moim dzisiejszym referacie, — nie- 
przedstawię Panom nic nowego, raczej w starem szu
kać będę dróg nowych.

Plan oświaty wiejskiej, nie powinien ograniczać 
się na jakiś „czasokres“ lecz w myśl przysłowia — 
„Rolnik uczy się do samej śmierci“ obejmować całe 
jego życie począwszy od I-go roku szkolnego, a skoń
czywszy na grobowej desce.

Rozpocznijmy więc od
Szkoły.

Najważniejszym czynnikiem oświatowym na wsi, 
jest „Szkoła powszechna“. Od szkoły tej żąda się 
wszystkiego, czego człowiekowi w całym jego życiu 
na wsi jest potrzebne. Za czasów niemieckich, spo
łeczeństwo polskie na bieg i plan nauki szkolnej nie- 
miało żadnego wpływu, nie miało w tej sprawie żadnego 
głosu. Każdy też ojciec i każda matka wiedzieli, że 
szkoła pruska dziecku polskiemu tego wszystkiego 
nieda. Ztąd też dorn rodzinny uzupełniał te braki, 
ucząc pacierza, czytania, pisania, historji polskiej i t. d. 
Dziś czynić tego niema potrzeby, gdyż przejęła to 
szkoła polska.

Ale szkoła polska robi inne błędy, które społe
czeństwo polskie przyzwyczajone do milczenia, przyjęło 
milczeniem. Mam to w pierwszym rzędzie na myśli, 
naukę religji. Szkoła pruska, celem przygotowania 
dzieci do Sakramentów św. zwalniała dzieci uczęszcza
jące na naukę przygotowawczą, od nauki szkolnej 2 razy 
tygodniowo bez względu na odległość. I to dzieci 
miejscowe 2 razy tygodniowo po 2 godziny, zaś za- 

| miejscowe 2 razy na cały dzień.
Dziś, pomimo że szkoła polska opiera się jeszcze 

na tern samem ustawodawstwie pruskiem, zwalnia się 
2 razy tygodniowo od nauki szkolnej tylko dzieci miej
scowe. t. j. te, które mieszkają we wsi kościelnej. Zaś 
zamiejscowe, a tych jest ogromna większość, zwalnia 
się tylko raz na tydzień. Powstaje tu chaos i rozgo
ryczenie. Prosty wieśniak zrozumieć nie może, dlaczego 
szkoła polska, pod względem nauki religji, którą on 
bardzo wysoko ceni i na której swą przyszłość opiera, 
dziecku jego nie daje nawet tego, co dawała szkoła 
pruska, i odnosi się do szkoły i rządu z coraz większą 
nieufnością. Powstaje tu niejednolite przygotowanie 
dzieci do Sakramentów św.*)

Kościół chcąc dopędzić stracony czas, i chcąc 
dzieci jednolicie przygotować do Sakramentów św. za
mawia dzieci na naukę popołudniową, z czego jednakże, 
w niektórych parafjach z powodu zbyt wielkiej odleg-

*) Sprawa powyższa została już pomyślnie załatwiona 
z dniem 1. kwietnia.



łości od kościoła, wszystkie dzieci także korzystać nie 
mogą.

Dalej usunęła szkoła polska z planu nauki szkolnej, 
tak ważną dla dziewcząt na wsi naukę robót ręcznych, 
n. p. naukę cerowania, wiązania pończoch, wyporzą- 
dzanie bielizny, szycie koszul i t. d. a wzamian tego, 
zaprowadziła malowanie i wycinanki. Dawniej, gdy 
dziewczę opuszczało szkołę, to sobie umiało z takiemi 
rzeczami poradzić, umiało sobie wszystko wyporządzić, 
wiązać pończochy, a nawet i koszule uszyć.

Dziś, umie wycinać różne piękne wzory i coś nie 
coś malować. Ale zato świeci wydartemi piętami, 
i chodzi w podartym fartuchu i odzieży, gdyż nie umie 
tego wszystkiego wyporządzić. A o robieniu nowych 
rzeczy, choćby najprostszych, nawet i mowy nie ma. 
Jeżeli jest to jeszcze dziewczę rolnika, mające po ukoń
czeniu szkoły zatrudnienie w domu i pozostające i na
dal pod opieką matki, to jeszcze niejedno da się uzu
pełnić, ale najgorzej jest z dziećmi rodzin robotniczych, 
które po ukończeniu szkoły opuszczają dom rodzicielski 
r za Chlebem idą w robotę, na służbę, bo skąd ma się 
dziewczę tego wszystkiego nauczyć, co jej w całym 
życiu jest i będzie potrzebnym? A jeżeli litościwa go
spodyni czegoś sama nie poprawi, to takie dziewczę 
chodzi nieraz jak nieboskie stworzeni.e. A to wsi pol
skiej nie upiększa. Społeczeństwo polskie na wsi, ma 
słuszny żal do szkoły, że tak potrzebne rzeczy z planu 
nauki pousuwała.

Jeżeli szkoła w planie nauki znajdzie miejsce na 
wycinanki i malowanie, to — (przepraszam za ten wy
raz) powinna i znaleźć musi miejsce także^a cerowa
nie i wyporządzanie.

Jeżeli zaś szkoła stanowczo oprze się temu, to 
przymusowo zaprowadzić potrzeba naukę robót ręcz
nych — dodatkowo, jak to niejedne gminy już zrobiły. 
Koszty takiej nauki nie są zbyt wielkie. Przypuśćmy 
tygodniowo 2 godziny a 2 zł =  4 zł Lgodniowo, 
miesięcznie zaś złotych 16-cie, licząc chociażby tylko 
przez 6 miesięcy =  96 zł. Jest to wprawdzie na dzi
siejsze czasy już znaczny wydatek, ale koniecznie 
potrzebny.

Po ukończeniu szkoły, opieka szkolna nad dziec
kiem zwolnionem ze szkoły powinna trwać nadal. Po
winno się zaprowadzić przynajmniej w miesiącach zi
mowych 2 razy tygodniowo kursa dokształcające, które 
będą obejmowały także naukę oświatowo-rolniczą. Jest 
to błąd nie do darowania, że młodzież wiejską od lat 
14—20 pozostawia się zupełnie bez opieki, nie dając 
jej możliwości dalszego kształcenia się. Błąd ten mści 
się nietylko nad jednostką, ale także nad całym naro
dem. Bo pamiętać trzeba o tern, że .dobrym czyni 
się cały naród, gdy czyni się dobrą młodzież“. Dlatego 
najpilniejszem zadaniem obecnych czasów jest pamię
tać o młodzieży, ażeby ona w błędy dzisiejsze, w błędy 
nasze nie popadła. Kursa takie jednakże powinny być 
przymusowe. Dobrowolne nie prowadzą do celu. Bo, 
początkowo będzie dużo, później będzie coraz mniej, 
to znowu nie puszczają rodzice, bojąc się, ażeby „broń 
Boże“ dziecko nie było czasem mądrzejsze od nich j 
samych i tak sprawa zazwyczaj kończy się fiaskiem. | 
Dla kogo kursa powinny być przymusowe?

Lekcje na takich kursach oświatowo-rolniczych pod 
kierunkiem szkół rolniczych udzielać powinien nauczy
ciel szkoły powszechnej. Jeżęli nauczyciel szkoły 
powszechnej, jak twierdzą profesorowie, nie jest może do 
tego przygotowanym, ażeby takie kursa prowadzić, po
winno urządzić się w każdym powiecie dla nauczycieli 
kursa dokształcające.

Kierownikiem takiego kursu może być kierownik 
szkoły rolniczej, którą mamy obecnie prawie w każdym 
powiecie albo inny nauczyciel do tego wydelegowany.

W przyszłości zaś seminarja nauczycielskie po
w inny zaprow adzić (dla chłopców przeznaczonych 
na nauczycieli wiejskich) taki plan nauki, ażeby one 
i naukę rolniczą obejmowały.

Tak przygotowana młodzież z ukończeniem roku 
18-go znajdzie opiekę w organizacjach młodzieży ka
tolickiej, które powinny znajdować się przynajmniej w 
każdej parafji, w kółku rolniczem, szkołach rolniczych 
i t. d., wyrośnie na dzielnych obywateli kraju, którzy 
zdolni będą podtrzymać gmach ojczyzny.

Pozostaje teraz jeszcze społeczeństwo starsze, doj
rzałe, które, wyżej opisanego przygotowania nie miało, 
a które w tej chwili żywi cały naród i utrzymuje 
Państwo. Tu już nie można nic narzucić i postępo
wać bardzo ostrożnie. Tu przystosować trzeba oświatę 
wiejską do tego, do czego wieśniak przywykł i to nie- 
spostrzeżnie ulepszać.

Każdy dobrze znający wieś przyzna, że przed 
wojną praca oświatowa na wsi żywszem biła tętnem. 
Społeczeństwo polskie mając zabezpieczoną stronę go
spodarczą więcej zajmowało się sprawą oświaty wńej- 
skiej. Dziś zniechęcone walką klasową i zbiedzone 
gospodarczo, nie może słusznej sprawie poświęcić ani 
tyle czasu i mozołu ani ponosić dla niej tyle ofiar.

Jednostki zaś, bo już tylko jednostki, które chcia
łyby sprawę tę podnieść, nie znajdując poparcia od 
społeczeństwa ani pomocy od Rządu, coraz więcej się 
zniechęcają i sprawa nie robi postępu, lecz bodaj 
się cofa.

Ztąd też smutny stan wioski coraz bardziej zasta
nawia sfery rządzące i inteligencję wiejską i coraz 
częściej odbywają się zjazdy, na których radzą, jakby 
wieś oświatowo podnieść. Układają najrozmaitsze plany, 
które, jak na wstępie powiedziałem, są wykonalne 
i niewykonalne ani przez rząd ani przez społeczeństwo.

Na posiedzeniu sekcji oświatowej Państwowej Rady 
Rolniczej w dniu 17-go grudnia ubiegłego roku w War
szawie po bardzo dobrym referacie pani Dziubińskiej, 
wywiązała się dyskusja, która jednakże skierowała się 
głównie w jednym kierunku — w kierunku budowania 
wyższych uczelni i kształcenia nauczycieli. Nikt nie 
zaprzeczy, że one są potrzebne, może i bardzo po
trzebne. Na razie jednakże będzie to projekt pewnie 
niewykonalny i zbyt późno przynoszący Państwu ko
rzyści. Bo, zanim wybuduje się projektowane uczelnie, 
zanim wykształci się w nich nauczycieli, zanim to młode 
nauczycielstwo wychowa nowe, lepsze pokolenie i za
nim to pokolenie stanie się samodzielnem i będzie zdolne 
zwrócić Państwu wyłożone sumy, dać tak materjalne 
korzyści i zasilać będzie pusty skarb Państwa, upłynie 
z jakie pół wieku i — pochłonie ogromne, ogromne 
sumy pieniędzy. Zaś, minister skarbu suszy sobie w 
tej chwili głowę, jakby wydatki okroić. Więc tą drogą, 
pomimo że ona jest dobrą, tak rychło do celu nie doj
dziemy.

Położenie zaś Państwa wymaga od swych obywa
teli natychmiastowej pomocy. Musimy więc szukać 
dróg innych, tańszych, możliwych do wykonania i dla 
Państwa i dla społeczeństwa.

(Dokończenie nastąpi).

Rolnicy! Ubezpieczajcie budynki wasze od 
ognia. Pomorskie Stów. Ubezpieczeń od ognia 
w Toruniu udziela członkom Kółek Rolniczych 
8°/« zniżki od premji, bez względu na to, kiedy
i przez kogo się ubezpieczyli.

Agentura od I-go lutego w sekretariacie 
pow. w Nowemmieście.



Jak nawrócifem ze zlej drogi.
(Dokończenie.)

Po #d*óch tygodniach, syn obliczył mleko, paszę, 
obsługę i t. d. i t. d. i wynik był następujący.

Bz;eń

Numer krowy Razem
dzien

nie
e

Uwaga2- 3 4. 11 5 1 6 |1 7
wydajność mleka w litrach

io j»i 4 - 33/* 3 - 3— 3 - 27* 2 - 2174 M lek o

u 4 3 1/« 3 - 374 377 274 2 - 2174
odsta
wiano

12 : 4*/4 4 - 37* 3 - 4— 27* 2 7 . 233/4 do m le 
13 5 - 4 - 3 - 47* 33/» 2 - 3 2 674 c z a r n i

14 47, 574 4— 33/ i 574 377 374 293/4 a  18 g r

15 5 lU6 - 474 57* 5 - 3 - 33/4 323/4 z a  l i t r .

16 6 - 77* 57* 5 - 67* 3 - 474 373/4
17 7— 8 7s 674 6 */* 8 - 474 4 443/4
18 8l/„ 9 - 6 - 77* 777 37* 474 453/4
19 83/4 974 774 77* 774 574 57* 503/4
20 9— 107* 8 - 8— 87* 7— 577 5677
21 : 97* *07* S:i/4 73/4 974 67 * 6 - 5877
22 io v» 117* 97* 8>'s 97* 77* 67* 637*
23 iov* 117* 1 0 - 9 - 97* 77* 7 - 6 5 -
24

D zien n e  k o sz ty  u trzym an ia  7 k ró w .
. Bez karmy tuiciwej (obrąb i makucha, jak to czy» 

nilem dotychczas):
210 ft. brukwi & 1 50 zł za eta. . . . 3.15 zł.

42 „ mieszanki a 2 50 zł za eta. . . 1.10 »
70 .  słomy żyt. a 1.00 zł za ctn. . . 0.70 M

Obsługa z dojeniem (60 zł na miesiąc za
15 sztuk, częli 30 zł na 7 krów) , . . 1.00 n

Budynek (2°/0 wartości krów) . . . . 0,19 w
Ubezpieczenie (0.5°/, wartości krów) 0.05 m

Zużywalność sprzętów oborowych . , 0.04 9

Weterynarz i inne w y d a tk i ...................... 0 13 w

Rrzem: 6.36 Zła
Od tego wartość mleka w dniu 10. X(.
2177 X  18 V  .............................. 3 80
Wobec tego dzienna strata wynosiła 2 56 i l

Przy użyciu karmy treściwej (czyli jak to
robił syn):

a) Ponad koszta powyższe przypada na 
dzień 15 XI. 8 ft. i 100 gr. maku
cha a 18 gr. za fint (=  1.48 +  6.36) 8.84 zł.
OJ tego wartość mleka w dniu 323/4 1. 5.89 ,

Dzienna strata : 2 95 »1.
J>) W dniu 20. XI ponad koszta pod a) 

dolicza się jeszcze 6 ft. i 100 gr. 
a 18 gr za fuit (=  1.12 +  8.84) . 9.96 zł.
Od tego wartość ml. w tym daia 56ł/ą 1.10.10 .

Dzienny zysk : 0.14
c) W dniu 23 XI. ponad koszta pod b) 

dolicza się jeszcze 4 ft. makuchu, a 
18 gr. za fant ( =  0.72 +  9.96) . 10 68 zł.
Od tego wartość mleka w dniu 65 1. »11.70 „ 

Dzienny zysk: i 02 zł.

Porównawszy więc oba sposoby iywieais (tj. mó| 
1  mego syna) przekonałem się niesbicie, te  za 180 
•4ni paszenia w oborze (perą zimową) traciłem na 7-miu 
krowach 180X2.56 zł czyli 460 zł i 80 gr, a mnie się 
«tw sze zdawało, te  takie żywienie jest najtańsze. Syn

zaś wykazał w tym samym czasie 180X1.02 zł czyli 
183 zł i 60 prószy zysku. I jak długo nie dałem się 
przekonać. Ćwierć wieku niszczyłem nieświadomie 
własny swój dobytek. Ale do wszystkiego trzeba ra- 
t hsnku. A dalej powiedział mi ayn, te  od należycie 
tywionych krów i nawóz dwa razy lepszy, więc ltpzze 
będą i zbiory, a ponadto zapewnił mnie, te  po mie
siące, gdy on te krówki z waty, to zobaczymy, te  
każda prawie coś dobiera na wadze, no i cielaka lep
szego porodzi, a zatem i dochować się będzie można 
lepszego bydła. Teraz dopiero przyszedłem do głowy 
po rozum, te  to wcale nie było nieazczęściem, że syn 
mój nie został urzędnikiem, a wrócił na własne go
spodarstwo.

Nie koniec na tem, mówił ayn, oprócz żywienia 
krów, musimy amitć chować cielęta, bo tutaj popeł
niamy na jwiękaze błędy. Chowamy za wiele i żywimy 

} licho. Ale o tem, jak również o stadnikach pomówi
my póiaiej, a ja Wam znown w .Rolniku* napiszę.

M. P j.

Rolnicy! posyłajcie synów waszych 
do szkół rolniczych!

Z zebrań Kółek Rolniczych.
N ow em iasto , 7. I. 27. Najstarsze to kółko po

wiatu lubawskiego. Po dłuższej nieczynaoici, ożywio
ne przykładem swych młodszych kolegów, ożywiło się  
także i od 4 miesięcy pracuje znowu. C-ężko co- 
prawda staruszkowi, ale jest nadzieja, że przy pomocy 
światłych rolników z okolicy, zrozumieniu włościan 
okolicznych i poparciu miasta samego, staruszek nie- 
tylko dorówna, ale mtjąc półwiekowe doświadczenie, 
wkrótce prześcignie w pracy wszystkie kółka powiatu.

Na zebranie najniespodziewaniej przybył na krótką 
chwilę bawiący u awycb rodziców w Bratjsnie, poseł do 
parlamentu niemieckiego p, Baczewski z Warmji.

W imieniu Kółka i Zarządu powiatowego przywita! 
rzadkiego gościa p. Strożyński z Lekart. Zebrani zaś 
członkowie uczcili gościa powstaniem z miejsc. Odpo
wiadając pan poseł na przywitanie zaznaczył, ża bracia 
nasi w Niemczech i nadal tworzą zgodny obóz polski. 
Starano się i tam — ze strony tutejszych socjalistów — 
budować partje, lecz sztuka s ę  nie ndała i socjaliści 
poparzywszy sobie palce, z kwitkiem powrócili do Pol
ski. Dziwił się dalej polakom w Polsce i ubolewa! 
nad nierozsądkiem spoleczeńsiwa polskiego, że tak bez 
namysłu i sprawdzenia słów wpada w objęcia agita
torów wszelkiego typu, i w czambuł potępił wszelkie 
widrzenia partyjne w Polsce i stwierdził, te  w Polsce 
tak długo będzie źle, dopóki nie stworzymy jednolitej 
partji polskiej, tak jak było w czasach naszej niewoli. 
Szkoda — bardzo wielka szkoda, te  słów pena posła 
ałuihała tylko znikoma część członków, potrzeba było, 
ateby ich słuchał cały powiat — wszystkie stany i za
wody. Po kilku chwilach miłej pogawędki, p. po set 
owacyjaie tegneny przez członków, opuścił lokal ackre- 
tarjate powiatowego. Po odejściu p. porta długo 
jeizczc toczyła się pogawędka na temat wygłoszonych 
słów. Na tem, po stwierdzeniu wysokości szkód wy
rządzonych przez zeszłotoczec ulewy i z tem związa
nym brakiem zboże na zasiewy wieaeooe, zakrętasa 
zebranie sol wował, S,



W aw row ice . Staraniem wójta p. Leśniaka 
s Wawrowic odbyło się dnia 8 stycznia zebranie orga
nizacyjne Kółka Roi. na Wawrowice i okolice. Zebrała 
się spera liczba gospodarzy. Pan Sirożyński z Leksrt 
mówił o potrzebie organizowania się i zadanie Kółka 
Roi. Pan Stendera popiera wywody p. S. i zebrani 
oświadczają się za założeniem kółka w Wawrowicach 
i przystąpiono do wyboru zarządu. Takowy wybrano 
następujący:

Prezes Jan Leśniak wójt, Wawrowice; zastępca 
Jarzębowski, Tcmaazewo; sekr. Ztlewski, Wawrowice; 
zaitąpca Stendera nauczyciel, Wa* rowie*; skarbnik 
Łaitstswiki Diźa O.ówka.

Członków przystąpiło 16. Jest to już trzecie kół
ko w pmfji Skatlińskiej. Zebrania odbywać się będą 
w sobotę przed 1-azem o gedz. 6-tej wieczorem. No
wemu kółku Szczęść Beż« 1

M ikołajki. Dnia 12 bm. odbyło się walne ze
branie Kółka Rolniczego przy ndzialc 30 członków wraz 
z rodzinami. Zebranie poprzedziła msza św., którą 
odprawił ks. Proboszcz, na podziękowanie za odebrane 
łaski w nb. roku i uproszenie łask w nowym roku oraz 
wspomnienie za zmarłych członków naszego Kółka. 
Po mszy św. odbyło zebranie na sali p. Elztnowskiegr, 
które zagaił prezes p. Wł. Ewertowski, witając gości 
i życząc członkom i obecnym .Dcsiego Roku". Na
stępnie zabrał glos członek zarządu pow. p. Anczykow- 
ski, życząc członkom i gościom pomyślnego nowego 
roku oraz zwrócił uwagę na korzyści, jakie mają człon
kowie z przynależności do organizscyj rolniczych.

Dotychczarowy zarząd, który składał się z ks. orob, 
Chylińskiego, jako prezesa honorowego, p. Wł. Ewcr- 
towskiego prezesa, zastępcy p. Kroplewakiego, sekretarza 
p. Tcefiła Rosankuwitza, skarbnika p. Koziorzcmakiego, 
zdał sprawozdanie z nb. toku i został jednegłeśnie 
nadal obrany. Wybory przeprowadził członek zarządu 
pow. p. Acczj kowski.

Obszerny, bardzo zajmujący i pouczający referat 
wygłosił p. Stefan Ziółkowski, syn obywatela p. Feliksa 
Ziółkowskiego, który swą wiedzę zdobytą w szkole 
rolniczej i w praktyce, p. t. »Straty w gospodarstwie 
z własnej i nie wiadomej winy" wyjaśniał. Po referacie 
rozwinęła się obszerna dyakusja, w której zabierali głos 
p. Aaczykowski i ks. Proboszcz. Następnie przemówił 
ks. Proboszcz na temat: .Organizacja i oświata" i za
chęcał do abenowania .Kłosów". Poruszał również 
cprawę spółki drenarskiej. Omawiano sprawę zabez
pieczenia od ognia, w której p. Wł, Stanowicki dał 
obszerne wyjaśnienie. P, Fr. Mówka z Bałówek wy
raził nznanic zarządowi za jego snmicnną pracą dla 
dobra kółka i wzywał członków, aby starania zarządu 
wszystkiemi siłami popierali, gdyż tylko w organizacji 
ascźe sobie rolnik swój byt polepszyć, P. Aaczykow
ski wniósł o zakup sztandaru i bibljoteki zawodowej, 
co też uchwalono. Uchwalono następnie urządzić 
wspólny wieczorek z przedstawieniem amaterikiem. Na 
tern zakończono zebranie. Rosankiewicz sekretarz.

C iche. Dnia 2-go stycznia o godz. 4 tej po poł. 
odbyło się tu zebranie tutejszego Kółka Rolo. Na 
zebranie przybył lustrator p. Sirożyński z Leksrt. Ze
branych 27 członków i gości. Pan lustrator w przeszło 
2 godzinnym rtfrrade omówił prawie wszystkie bo
lączki rolników, wskazywał na niedomagania naszych 
gospodarstw i stwierdził, że rolnictwo, a najbardziej 
włości« ńitwo nie może się dostosować do warunków, 
jakie się dis niego wytworzyły w Polsce i dlatego bie- 
duje. Stwierdził, że każde gospodarstwo produkować 
przedowszyatkiem powinno takie produkty, które idą na 
wywóz zagranicę, gdyż to jeszcze najlepiej się opłaca.

W dyskusji zabrał głos p. Laube ze Skarlina i mówił 
o tuczeniu świń na bakony oraz sortowaniu, soleniu, wę
dzeniu i wysyłce bakonów do Anglji, które wszystkich 
zaciekawiły. Na tem pan prezes zebranie solwowtł,

niej zwracać uwagę na kaczory.
G ołębi nie trzymać parami, w przeciwnym razie 

dawać przeważnie jęczmień, proso; gniazda ar miąć: 
klatki wylęgowe pozamykać. Wodę zmieniać, aby nie 
marzła.

K rólik i powinny mieć dużo ściółki i ochronę od 
zawiei. Gdy klatki stoją na dworze, na noc okrywać 
przednią ściankę słu mianem i matami. Dawać owies, 
krajane okopowe, suszone pokrzywy i t. p. Sitna nie 
żałować. Przy braku okopowych dawać parzony owies 
i śnieg.

Wystrzegać się karmienia zmarzłem: okopowemu
K ozy kotce zapuścić, jeżeli termin wyzota wypa

da w maren. Kozy labią komórki suche, ciepły i dobrze 
opatrzone. Zrobić półkę, na której kozy lubią leżeć. * i

D z ie sięć  warunków zab ezp ieczen ia  koni 
od chorób.

Codzicń sprawdzać, czy konie mają dobry apetyt, 
czy mają normalne wypróżnienia, nie zawierające nie- 
strawiontfo pokarmu lub robaków, czy konie nie kaszlą 
i zbytnio nie pocą się.

Zwracać pilną uwagę, by pokarm nie był zepsuty, 
zgniły, stęcbiy, zapleśniiły lnb zbyt zakurzony.

Nie poić nigdy koni rozgrzanych po pracy wcześ
niej jak we dwie godziny, dopóki nie ostygną; jeżeli 
zgrzane konie zaraz po napojeniu pójść muszą do ro
boty — to napoić je można.

Po każdtm karmieniu nie można nigdy konia na
poić wcześniej, jak w dwie godziny.

Czyścić konie codzicń i do czyszczenia używać 
tylko samej szczotki, zgrzebłem zaś oczyścić szczotkę.

Codziennie oczyszczać kopyta, a głównie podeszew
i strzałkę zwtżająe, czy się nia psuje.

Urządzić w stajni dobre przewietrzenie, a od czasu 
do czasnwstsjnie dobrze przewietrzać gdy koni w niej 
niema, otwierając drzwi i okna,

Nie kąpać koni zaraz po jedzeniu i zaraz po pracy».
Nie zapinać byt ciasno popręgów i rzemieni ped- 

szczękowycb.
Nie zaprzęgać nigdy do roboty konia kulawego», 

chóćby nawet kulawizna była niewielka.

Rady na styczeń dla gospodyń.
Oitatecznie dobrać stadka do rozpłodu; w czasie 

mrozu dawać w korniku dużo ściółki; grzebienie, 
j dzwonki i nogi smarować tłuszczem. Ziarno sypsć w 
| ściółkę, aby kury były w ciągłym mchu. Wodę zmie

niać często i dawać rlekka ogrzaną. W czasie mrozów 
dawsć ziarno. O ile temperatura na dworze nie spada 
niżej 10 stopni C., kury mogą korzystać z wybiegu, 
byle miały posmarowane tłuszczem grzebienie, dzwonki 
i stepy. Indyk i są na mróz dosyć wytrzymałe. 
P e r lic e  utrzymywać jak kary.

G ęsi, k aczk i i  łab ęd zie  powinny mieć sucho 
i ciepło pod nogami, obficie dawać ściółkę. Dbać 
o wodę aby nie marzła, albo zamiast wody dawać śnieg» 
W dni bardzo mreźne dawać na noc ziarno. Szczegół-


